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IV.
Otóż takie i tym podobne dysputy trwały wciąż po­

między tymi obudwoma młodzieńcami, pełnymi znakomitych 
zdolności i pełnymi najpiękniejszych widoków na przyszłość. 
Stosunek wzajemny do siebie dobrze oni rozumieli obadwa. 
Jakoż prawdę Kamil powiedział, opowiadając państwu Sie- 
niawskim : że oni obadwa stoją na punktach tak  zupełnie 
sobie przeciwnych. — W  tem się tylko omylił, iż utrzymy­
wał, że ich różnią zasady. To bowiem, ĆÓ ich rożniło, 
nie było jeszcze ani tu  ani tam wyrobione do potęgi za­
sady, i były to tylko mgliste jeszcze i niewyraźne dusz 
młodzieńczych marzenia, które się zatrzymały u każdego 
w pół drogi i różniły się tylko swojemi przyborami i bar­
wą. Gdyby je było doprowadzić do końca, czyli mówiąc 
wyraźnie, do ostatnich ich rezultatów, oczyścić z nagroma­
dzonych po drodze przyborów i wyłonić z nich ich wzaje­
mną treść i dążność główną, to bylo-by się pokazało do­
wodnie, że obudwoma włada myśl jedna i ta  sama, i że 
ich duchy w jak  najzupełniejszej są zgodzie.

To też ta  zgoda, która w nich była pomimo ich wie­
dzy, pociągała za sobą ten skutek, iż czując się niby na 
przeciwnych sobie punktach i sprzeczające się bez ustanku 
ze sobą, czuli zarazem i wzajemny pociąg do siebie i nie 
mogli się pogniewać na prawdę i rozejść na zawsze, albo 
nawet na długo. Po najzaciętszych walkach ze sobą, któ­
re nieraz zaledwie zdołały się utrzymać w przyzwoitych 
granicach, chociaż odskoczyli od siebie jak  ogień odwody, 
i przysięgli nćiwGtj żg się porzucuj^ nu zuwszg  ̂ pizGcicż 
już nazajutrz się odszukali, ażeby spór wczorajszy nowemi 
przedłużać siłami. I tak było ciągle i zawsze.

Wszakże pomimo tak  ognistego zajmowania się utwo­
rami swojej niespracowanej fantazyi, które nieraz najpo­
tworniejsze przybierały postacie, nie zaniedbywali oni od­
dawać się przeznaczonej dla siebie pracy i dopełniać obo- 
wiąsków tych, dla których wypełniania zapisali się na wsze­
chnicę. Jednakże i pod względem prac umysłowych za­
chodziła pomiędzy nimi obudwoma nieobojętna różnica. Bo 
ldedy Edmund prócz szkolnych przedmiotów oddawał się

marzycielów niemieckich i wertował socyalistowskie utopie 
Francuzów. A  czem znowu u tamtego były średniowieczne 
rycerskie romanse i pierwsze kwiaty nowej narodowej poe- 
zyi, to miejsce u tego zajmowały pisma o życiu i obycza­
jach pogańskich Słowian, pieśni i obrządki ludowe. W pra­
wdzie te  zajęcia umysłowe obudwóch nie były rzeczywistą, 
systematyczną nauką, opartą na pewnej podstawie i pro­
wadzącą do jakiegoś pewnego naprzód oznaczonego celu, 
bo tak  jeden jak  drugi ślizgał się tylko po swoich przed­
miotów powierzchni i wybierał z nich tylko to, co podług 
jego przeczucia było pięknem i wielkiem, co szczelnie przy­
padało do jego dotychczasowych wyobrażeń i co dźwięcz- 
nemi tony wtórowało chórowi jego wciąż grających zapa­
łów lub odpowiadało spoczywającym w jego duszy obra­
zom. Pomimo to wszakże rozszerzały się ze szczególniej­
szą szybkością widokręgi ich umysłów', bogaciły się skarb­
nice ich pojęć i olbrzymiemi krokami wzrastały ich wszel­
kie władze duchowe.

Ten bezustanny postęp ich wykształcenia, opierający 
się na rzeczywistych zdolnościach, nie uchodził oka ich 
towrarzyszów, dzielących z nimi nauki wszechnicy. Lwaga 
publiczna zwracała się na nich obudwoch coraz więcej, a 
podczas kiedy profesorowie niezaniedbywali ich nigdy sa­
mi nad innych wywyższać i całemu kolegium wskazywać 
za przykład, koledzy poczęli ich. uważać rzeczywiście za 
coś lepszego i wyższego od siebie a odnosząc się z każdą 
wątpliwością, powstającą czy to z jakiejś kwestyi zawiłej, 
czy z jakiej kłótni akademickiej, zawsze tylko do nich 
obudwóch, nie okrzyczeli ich głośno, ale uznali ich stano­
wczo pierwszemi i najjenialszemi głowami w swej szkole. 
Ta sława ich nawet, tak  prędko i niechcący nabyta, nie 
ograniczała się na samych ich towarzyszach. W krótce bo- 
wiem rozniosła się ona po całej wszechnicy i przez mło­
dzież akademicką wyleciała na miasto, i tak  się tam roz­
szerzyła, że nie było ojca, mającego syna na studyacli, 
który-by o dwóch jenialnych młodzieńcach nie wiedział, nie 
było matki, mającej dorastające córki, która-by się o nich 
nie dopytywała ciekawie, a znachodzili się i tacy, którzy 
umyślnie dla tego nawiedzali dom starych Sidńiawskich, 
winszowali im z serca, że pod ich okiem wychowuje się 
tak jenialny młodzieniec i zaglądali ciekawie w okna na-
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przeciw stojącego pałacu, ażali choć przez szyby nie ujrzą 
tego, który z nim dzieli sławę tak  rozgłośną i piękną.

Tak więc już na samym wstępie w świat życia zako­
sztowali i oni tej niebespiecznej trucizny, która kiedy się 
dotknie ust niepoświęconych ku temu, zatruwa spokój i szczę­
ście tego żywota, wypala serca, wyżera mózgi i zaprowa­
dza pod płoty wiekuistego głodu i nędzy, albo pomiędzy 
ściany domu, napełnionego powykrzywianemi twarzami wa- 
rjatów.

I trucizna ta  uiębespieczna, zaledwie prze/, nich zako­
sztowana, zaczęła, zaraz wywierać swoje szkodliwe skutki 
na nich, obydwóch. A skutki te były o tyle jeszcze szko­
dliwsze, ile że padały na serca rzeczywiście gorące i do 
niepospolitych wyskoków zdolne, i zajmowały sobą głowy 
przepełnione kłębami egzałtacyi i błąkające się w samych 
ostatecznościach. Sława też ta ,  która nie mogła ominąć 
ich uszu, zajęła ich w istocie daleko więcej, niżeli się go­
dziło i niżeli było potrzeba. Spędzali oni bowiem całe 
godziny nie mówiąc o niczem innem ze sobą, jak  tylko o 
swojej nad kolegami wyższości, a tychże kolegów nieuctwie 
i hebesowstwie, i to nietyłko rabowało im czas niepotrze­
bnie, odciągało od pracy i przyzwyczajało jeszcze bardziej 
do rozmawiania o bańkach mydlanych, ale podsycało ich 
próżność, wbijało w nich niepotrzebną zarozumiałość i du­
mę, która może jeszcze gorszą jest niż żądza sławy tru ­
cizną. Prócz tego jeszcze to przedwczesne zbieranie owo­
ców z niepoczynionych przez siebie zasiewów podniecało 
jeszcze więcej ich bądź wrodzone, bądź przysposobione 
skłonności do marzycielstwa, a przypominając im słodycz 
skosztowanego napoju, wyradzało w nich coraz ognistsze 
pragnienie tego nektaru i nasuwało najpotworniejsze myśli 
i zachcenia. To wszystko brało na najnieznośniejsze pró­
by ich niewielką cierpliwość i tak  podpalało nieraz ich gło­
wy i serca, że rzucali precz martwe książki od siebie i 
przepędzając długie nocne godziny to na zwyczajnych spo­
rach pomiędzy sobą, to na szalonych miotaniach się po 
światach wymarzonych przez siebie, byliby oddali pól ży­
cia za to, gdyby mogli byli zrobić coś tak wielkiego i nad­
zwyczajnego, żeby icli sława rozniosła się po całym świę­
cie od końca do końca.

Po tak przepędzonych nocach, spaleni ogniami żądz 
niespożytych i wytrawieni walkami wewnętrznemi ze sobą, 
wyglądali oni jak  z krzyża zdjęci. Biedzi jak  widma po 
księżycu'błądzące, z włosami rozrzuconemi w bezładzie, 
z sukniami w fantastycznym nieporządku, przechodzili oni 
przez ulice i wchodzili na salę odczytów, — a ktokolwiek 
ióh bliżej oglądnął, udzielał swmich uwag drugiemu, mó­
w iąc:—  Biedni! pewnie całą noc przesiedzieli nad książką!
I  dawano im sławę coraz głośniejszą i podnoszono coraz 
wyżej ich widoki na przyszłość.

W szakże prócz tych, znachodził każdy z nich jeszcze 
i inne do nauk przeszkody, t tak  najpierwej Edmunda

, naukom nie sprzyjało wcale jego położenie osobiste a wła­
ściwiej jeszcze, temu położeniu towarzyszące okoliczności. 
Młodzieniec bowiem, — postawiony na stopie panicza, za­
znajomiony ze swemi rówiennikami pod względem majątku 
i urodzenia, którzy po największej części prowadzą życie 
bezczynne i oddane li samej zabawne, obsypany wygodami 
takiemi, które raczej do zbytków niżeli do potrzeb poli- 
czyćby wypadało, a nakoniec tak zawczasu już wprow adzo­
ny w towarzystwo wielkiego św iata, —  musi nadzwyczaj­
nie silną mieć wolę i umieć dzielnie panować nad sobą, 
ażeby nie zapomniał porządku i wagi swych obowiązków i 
przedewszystkiem wypełniał te, dla których go posiano do 
miasta. A w takiem właśnie położeniu znajdował się E d­
mund. Oganiał się wprawdzie jak  mógł tym wszystkim poku­
som, trzymał się zdała od niebespiecznej dla niego młodzieży, 
ile możności jak  najmniej pokazywał się w towarzystwach 
i utracony czas we dnie zawsze wynagradzał przypilno­
waniem się w7 nocy. —  Ale widać było po nim, ile go to 
panowanie nad sobą kosztuje i jak  ponętnie go wabią do 
siebie owe wszystkie marności świata, które przy nader 
znikomej lub zgoła żadnej wartości wewnętrznej, tak prze­
cież błyszczą i tak olśniają młodzieńczego oka źrenicę.

Jakoż potrzeba przyznać, że daleko większą nad sobą 
władzę miał jego przyjaciel. Nie postawiony z bogatymi 
paniczami na równi, nie wprowadzony w zabijające próżno- 
sciami czas drogi i tak do siebie nęcące salony, i zaopa­
trzony tylko tem wszystkiem, czego ścisła wymagała po­
trzeba, nie zdybywał on wprawdzie tych pokus, ani mógł 
uczuwać w sobie tych chętek, jakie nieraz miotały umy­
słem i sercem Edmunda. — Ale temu nawinęła się za to 
inna i to daleko niebespieczniejsza pokusa.

A tą  pokusą stała się pomimo swTej wiedzy i woli naj- 
niewinniejsza pod słońcem starych Sieniawskich córeczka.

Na dziewczynce tej bowiem, ja k  to już mogliśmy do- 
strzedz powyżej, lubo także pomimo swej woli i wiedzy, je ­
dnak dziwnie głębokie wrażenie zrobił Kamil od razu. Ze 
studentami była ona oswojona od dziecka i znała ich nie­
zliczone mnóstwo i w esołych i smutnych, wysmukłych i tłu­
stych, i dowcipnych i głupkowatych, i umiała ona ich bar­
dzo dobrze rozróżniać i sądzić, i p0w iadala sobie nieraz 
cichutko: z tego kiedyś coś będzie, ów zostanie osłem na 
wieki wieków a tamten niechaj dziękuje Bogu, jeżeli kie­
dyś postąpi na muła. Niektórych z nich nawet zatrudnia­
ła się losem, wrypytyw ala się o nich, cieszyła ich powodze­
niem, martwiła ich nieszczęściami. Ale Kamil wcale nie 
studenckim do niej przemówił głosem i zaraz pierwszego 
wieczora stanął tak gdzieś nad nią wysoko, że nietyłko 
nieśmiała w milczeniu go sobie osądzić, ale zdało jej się, 
że jest nawet niegodną poznać z bliska jego przymioty i 
tak  się zbliżyć do niego, ażeby mogła sercem dzielić je ­
go dobre albo przeciwne losy. W  nim nie mogła ona doj­
rzeć żadnych szczegółów7, żadnych części składowych jego
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umysłu i serca, bo przedstawił on się jej jako jakaś ca­
łość nierozerwana, ogromna, jako duch wszechmogący w 
postaci promienistego anioła, który swem skrzydłem białem 
dotknął lekko jej skroni i na wieki ją  przykuł do brzegu
swej szaty srebrzystej.

Dziwnie też upojona była jej dusza owego wieczora, 
kiedv Kamil jej rodzicom opowiadał swe dzieje. Ze sta­
nu swego natenczas nie umiała ona sobie zdać sprawy. 
Wiedziała tylko, że ją  opuściła przytomność, że lęk jakiś 
opanował jej serce i że w jej uszach brzmiały jakieś cu­
downie dźwięczne i nigdy jeszcze dotąd niesłyszane wyra­
zy. To wszystko napełniło jej duszę ową nieodgadnioną 
trwogą, która nie jest posłanniczką przewidzianego naprzód 
a nieodwróconego nieszczęścia, ale jest owocem rozdrażnio­
nych nerwów, albo towarzyszką jakiegoś ciemnego i równie 
nieodgadnionego przeczucia. W szakże na ten pierwszy pa- 
roxyzm znalazła ona jeszcze lekarstwo. Oto uklękła w po­
korze z dziecięcą, aniołów godną ufnością przed obra­
zem Chrystusa Pana. 1 Pan ulitował się nad nią, rozpędził 
myśli zatrważające jej duszę, uspokoił drżenie jej serca i 
silny sen spuścił na jej zmęczone powieki.

W e śnie widziała ona ciągle tego Mistrza świętego z 
cierniową na głowie koroną, który stał nad nią z palmo­
wą gałąską w prawicy i z ojcowskiem spojrzeniem w nie- 
bieskiem oku, ale twarz jego nie była tw arzą z obrazu, tyl­
ko żywą twarzą Kamila. Postać ta  jednak nie obudzała 
żadnej trwogi w jej duszy i nie mąciła jej sennego spo­
koju. Przeciwnie nawet rozlewała ona jakąś wonną jasność 
około jej głowy, nieopisaną słodyczą napawała jej serce i 
tak wdzięcznemi tonami nieznanej dotąd harmonii kołysa­
ła jej duszę, że zdawało jej się być w jakichś sferach nie­
bieskich, niesioną na skrzydłach aniołów, w krainę wiekui­
stego szczęścia, niepojętego przez najszczęśliwszych ludzi 
na ziemi.

I ten sen ją  rzeczywiście pokrzepił. Ze wschodem słoń­
ca wstała ona rzeźwa i zdrowa, usposobiona dobrze do zwy­
czajnych zatrudnień, i tylko mała chmurka odrysowała się 
na jej bielutkiem czole, której wszakże nikt nie mógł do- 
strzcdz, bo ona sama nic o niej nie wiedziała. Ale nie­
stety! ta  swoboda jej duszy nie trw ała długo. Zaledwie bo­
wiem spotkała się z owemi tak  wymownemi oczyma Ka­
mila, w które przez całą noc jakby w tęczę patrzała, za­
raz wczorajsza trwoga opanowała jej serce, jakieś dziwne 
roztargnienie odbierało jej zwyczajną przytomność i zgoła 
stan wczorajszy prawie w zupełności powrócił. Był to dru­
gi paroxyzm, może nie tak  gwałtowny jak  pierwszy, ale 
tern gorszy od niego, bo przekonywał, że nie jest wyją­
tkowym przypadkiem ale początkowym ogniw'em kto wie 
jak długiej i jak  niebespiecznej choroby.

Odtąd biedna Hania, chociaż sama nie wiedziała do­
kładnie, co to się z nią stało, zaczęła się jednak oswajać 
ze swoją wewnętrzną przemianą. W zdychała tylko nad }

sobą. modliła się coraz goręcej do swojego obrazu i my- 
śliła wiele, chociaż nic nie mogła wymyślić. Za tą  zmia­
ną jedną poszły niebawem i inne, jakoż wkrótce stała się 
ona prawie niepodobną do siebie. Dawny jej humorek 
przedziwny, ożywiający dom cały i napełniający wesołością 
wszystkie zakątki ogródka, znikł całkiem, dawną jej skrzę- 
tność i pracowitość zastąpiło jakieś ociężale lenistwo, z 
dawniejszej jej ciekawości nie zostało ni siadu a jej miej­
sce zajęła jakaś dziwnie lodowata obojętność na wszystko. 
Na Kamila patrzała tylko zdaleka i z jakąś szczególniej­
szą bojaźnią, do jego pokoiku nie zaglądnęła nigdy, nawet 
popod drzwi jego przechodziła z odwróconeini od nich 
oczyma, ażeby się z jego wzrokiem nie spotkać. — A te 
czasy, kiedy to ltan ia  cliichotka pierwszą była opiekunką 
stojących u jej rodziców studentów, kiedy sama codzien­
nie im przyrządzała śniadania i podwieczorki, kiedy ich 
budziła i wyprawiała do szkoły co rano a opowiadała im 
bajki lub z surową, miną profesora wysłuchiwała ich lekcyi 
co wieczór, kiedy z nimi i ich przyjaciółmi dzieliła gry 
i zabawy, malowała im kredką ośle uszy na plecach, lub 
wycięte z papieru przypinała im szpilką, kiedy im rożne 
rozdawała przydomki, grywała z niemi w zielone i ubraw­
szy się w prześcieradło, udawała duszę pokutującą pod ich 
oknami, — te czasy, tak niegdyś wesołe i słodkie, zaledwie 
się śmiały przypominać jej przytłumionej pamięci.

Przeciwnie zaś ona nie zrobiła na Kamilu żadnego 
wrażenia. Takich młodych niewinnych dziewczątek znał on 
już niemało w swem życiu. I  podobała mu się ich dzie­
cinna naiwność, wtórował sercem ich zamiłowraniom w pię­
knych wierszach i kwiatkach, chwalił nawet ich piękność 
lub świeżość, jeżeli go kto na nią uważnym uczynił. Ale 
widząc ich główki’’ po dziecinnemu próżniutkie, a w tych 
główkach nader ograniczone rozumki, nie zwracał nigdy na 
te piękne stworzenia swej baczniejszej uwagi i stawił je  
sobie na równi z pięknemi kwiatkami, na które patrzeć, 
albo ze śpiewającemi ptaszkami, których słuchać jest bar­
dzo przyjemnie, byle tylko nie patrzeć i nie słuchać za 
długo. Tak oceniwszy sobie i Hanię, nie widział on ża­
dnej potrzeby przypatrywać jej się uważniej niż komu in­
nemu, albo rozmawiać z nią częściej i dłużej. A cho­
ciaż ona oczka swroje niebieskie obracała nieraz za nim 
jak  gdyby za słońcem i zdybawszy się z jego wzrokiem, 
lub zapytana o coś przez niego, nagle oddech traciła i bla­
dła, to on tego zupełnie nie dostrzegał. A choćby nawet 
był dostrzegł, to nie rozumiejąc tych rzeczy sercem, był­
by je  zapewne nie zrozumiał i głową. (D. c. n .)

Osieł  z dzw on k ie m .

Byt osieł u gospodarza:
I tak się dobrze sprawiał (co się rzadko zdarza), 
Że się go nie mógł dosyć chłop nachwalić,



I by w  lesie me przepadł od jakiej bestyi,
I ła tw o , go m ó g ł ocalić.
Przyczepił dzwonka do szyi.
Nadał się zaraz osie ł, i nabrał hardości, 
(W idać, że o orderach ktoś rzekł jegom ości,) 
P om yślał więc: »dziś jestem jakby magnat jaki, 
Ale ta now a godność dała mu się w  znaki,
(Co wielu osłom  nauką być m oże.)
Bo trzeba wiedzieć, to stworzenie Boże,
Nie bardzo z zalet swoich się chlubiło,
Ale bez dzwonka, w szystko jakoś lepiej b y ło . 
Czy to zaszedł do żyta, w  ow ies, czy  do sadu, 
M ógł się napaść po szyję i zemknęć cichaczem; 
Odtąd zaś sz ło  mu w szystko jakoś nie do ładu, 
A czasem  i z płaczem .
Gdzie się tylko w ysunie n ow y pan dobrodziej, 
W isząc dzwonek u szyi w oła: oto złodziej! 
Patrzy... aż tu gospodarz w ziąw szy  się do kija, 
Pędzi z żyta, z kapusty, a pan osie ł w  nogi:
A sąsiad p osłyszaw szy  że się w  ow sie zwija, 
Porządne dał mu batogi.
A tak osio ł w yniesion do pańskiej godności,
Tak zchudł, że skóra tylko została i kości.

1 z ludźmi taż sama bieda.
Póki ranga jeszcze m ała,
Nie okazała:
Gap jako tako się wyda.
Lecz w ażny znak na gapiu dzwonek oczyw isty . 
Dźwięk od niego daleki, g ło śn y  i sprężysty.

Wspomnienia z podróży i  wycieczek po Kaukazie.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Upał coraz bardziej się zwiększał. Oblani polein po­
suwaliśmy się powoli. Koń nasz zmęczony ciężko oddychał. 
Od wsi do wsi na przestrzeni 26 lub 80 w iorst, żadnej 
karczm y, a co większa, ani śladu studni lub krynicy. Za­
pas wody jakiśm y mieli w tykwie, zupełnie został w yczer­
pany. Pragnienie każdego paliło. Wielka była nasza radość, 
gdy  w jednej chwili pośród szm aragdow ego stepu, przed 
nami może na półlory w iorsty, ukazała się jasna, błękitna 
pow ierzchnia jeziorka czy staw u, z drżącą i niby od w ia­
tru  w zruszoną falą. Podwoiliśmy k roku , każdy przejęty 
myślą ochłodzenia się i wykąpania podczas południowej 
spieki, w tych orzeźwiających kryształach. Przypom niały 
nam się owe marsze francuskiej armii po Egipcie, równie 
spragnionej i marzącej jak  my wtedy o wodzie. Ale szczę­
śliwsi byliśmy od niej, bośmy widzieli rzeczywistą wodę 
przed sobą. Jakżeśmy tryumfowali nad nią. Jeszcze w iorstę, 
a na nowo wstąpi w nas siła , której nam już brakło. Lecz 
zwolna ta radość poczęła ustępować miejsca zwątpieniu i 
jakiejś ironicznej myśli o próżności i znikomości wszystkie­
go, co prawie juz w naszym mamy ręku. Owe czarowne 
jeziorko czy slaw , z błękitną falującą powierzchnią niespraw- 
dzało  się, choć już  więcej przeszliśmy, niż potrzeba było, 
podług naszego przypuszczenia, i jak  na szyderstw o jesz- 
ze w dalszej ukazało  sie przed nami odległości. I znowu
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byliśmy pewni, że prawdziwą widzimy przed sobą wodę. A 
choć i ten mirage przed nami znikał i za każdą rażą dalej 

I błękitniał, d ługo nie chcieliśmy się rozstać z w iarą  w rze- 
' czyw istość, aż podoficer weteran, nasz strażnik, upew- 
, n ił nas, że w tych miejscach żadnej naokoło nie ma wody.

Zjawiska podobne często w różnych zdarzaja się posta- 
I ciach, tak tu, jako też na linii kaukazkiej. Jednego razu 
i poza Terekiem, ja k  mi opowiadano, widziano jadącą pyszną 

kareię w sześć koni zaprzężoną; stangret, foryś i lokaj z 
| ty łu  siedzący, wszyscy ubrani w bogatej liberyi. Z kare ty  

widać było kilka dam z dziećmi. Przejeżdżała ona po miej­
scach, gdzie wcale żadnej nie było  dróżki, w stronie nie- 

| bezpiecznej, gdzie jedynie z silnym konwojem spuszczają się 
, podróżni. Zdziwiło więc to mocno wszystkich. Posłano na- 
j  tychmiast konną eskortę dla pięknych podróżnych, a razem 

j  polecono dowiedzieć się, przez który punkt kordon przeje­
chały , aby aresztow ać oficera, który ich przepuścił. Lecz 
w krótce w rócił posłany konwój z niczem, gdyż kareta w 
oczach wszystkich rozpłynęła się w powietrzu.

Niedługo kraj zaczął się urozm aicać; to tu, to owdzie 
I przesuw ało się piękne pasmo w zgórków , mile wpadających 
j w oko, znużone ciągłą jednostajnością równi, jakieśmy od 

tłniepru począwszy wiecznie mieli naokoło. Czasami wiła 
się piękna rzeczka rozległem i zielonemi łąki, po których 
pasły się tysiący pięknego bydła. Rola piękna i żyzna, lecz 
z łona tej roli w ydobyw ała się straszna plaga na te bujne 

! okolice:— byłato szarańcza. Całe łany usiane by ły  ciemno- 
zółlą massą (ego owadu. Jeszcze nie odrosły  jej dostate­
cznie sk rzyd ła , nie m ogła odlecieć od ziemi: skakała lub 
pełza ła , przełażąc jedna przez drugą. Piękny czarnoziem 
tej okolicy na przestrzeni kilku w iorst kw adratow ych, za­
mienił się w ciemno-gliniasty obszar ruchom y, i szmer jakiś 
w ydaw ał. Tak nie w jednrm  tu miejscu wylęga sie ten 
straszliw y owad z jaj zostawionych przez przeszłoroczna 
szarańczę, przechowanych w łonie tej płodnej ziemi, która 
ariiby się domyśliła, gdyby myśleć m ogła, co za klęskę 
wypielęgnowała dla w łasnych płodów, dla swych wypiesz­
czonych dzieci. Za dni kilka tłum y tej szarańczy, wynisz­
czywszy zieleniejące zboże, po klórem pełzają, wzbiją się 
chm urą, przelatując z pola na pole, i wyniszczą dokoła 
wszelką roślinność. Później w dalszej naszej podróży, przez 
kilsa godzin przedzieraliśmy się przez chm ury tego owadu, 
zaciemniającego jasność słońca i szumiącego w powietrzu, 
które napełniały smrodliwym jakim ś wyziewem. Massa o- 
wadu czasem na ćwierć łokcia pokryw ała ziemię, w ieszała 
się po gałązkach drzew, obsiadała strzechy, stogi i w szel­
ką roślinność niszczyła. Zdała osobliwie wprawia w  zadzi­
wienie każdego nieświadomego, zbliżanie się szarańczy. Zda 
się m gła ogromna szaro-żółtego koloru przesuwa się ponad 
ziemią, zniżając się ku niej, to znów się podnosząc. W  for­
tecach kaukaskich i stannicach, za pojawieniem się tej pla­
gi, w artow nicy dają znak trw ogi, jak  na widok rzeczy­
wistego nieprzyjaciela. W ybiega wojsko i arty lerya, biją
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alarm  w bębny , dają ognia z a rm at i b ron i ręcznej i k rz y ­
czę g ło śno  hurra! P rzes traszona  sza rań cza  z ry w a  się i leci 
dalej. Z bro jna s iła  ściga ją  ciągle, aż  póki nie zapędzi te ­
go d ro b n eg o , lecz strasznego  nieprzyjaciela na lasy i g ó ry , 
lub w  jak i w ąw óz niedostępny, będący naturalną w arow nią 
górali. Jednego  razu  dw ie godziny  c iąg n ę ła  chm ara  tego 
ow adu  o ko ło  fo rtecy  W ozdw iżyńskiej; a c a ła  s iła  zbro jna 
tej fo rtecy  sto jąc  nad A rgunem  d aw a ła  ognia z d z ia ł i 
b ro n i, bijąc to na a larm , to  do sz tu rm u , aż  c a łą  tę chm u­
rę  ud a ło  się w ypędzić do s trasznego  w ąw ozu  A rguńskiego , 
tego  w ąw ozu  tajem niczego, na k tó ry  ty lko  zdała dotąd pa­
trzy liśm y z pow odu jeg o  niedostępności.

L ecz w  spokojnych w ioskach p rzed -kaukazk ich , gdzie 
nie ma w ojska ani a rty le ry i, nie m asz śro d k ó w  przeciw  
tej klęsce. L ud w iejski z  założonem i rękom a pa trzy , ja k  
zn ika  w  d robnych  ząbkach  ca ło ro czn a  jeg o  p raca  i ob raca  
się w  b rzydk i fetor oczek iw ana je g o  nadzieja bujnego 
żniw a.

Mimo to  zam ożność je s t w ielka tu tejszego ro ln ika. N iczem 
praw ie stra ta  z rząd zo n a  przez  szarańczę , w  porów naniu  z 
tern, co mu pozostaje na n iezm ierzonych polach, k tó rych  tu 
każdy  u p raw ia  tyle, ile mu się podoba, na tych łąk ac h , nie 
m ających żadnych  gran icznych  kopców .

W ioska , do k tórej nareszcie  zbliżaliśm y się po c a ło ­
dziennym  nużącym  m arszu , P ereg rad n a ja , c iągnę ła  się to 
po ró w n i, to  po nad strum ieniem , na p rzestrzen i praw ie 
m ilow ej. W ielka obfitość kam ienia p iaskow ca, z  k tó rego  tu 
naw et w łościańsk ie  dom ki budow ane, czyste  i w eso łe , na­
p rzód  nas u d e rz y ła . P rzy  dom kach gdzieniegdzie b y ły  
ogródk i na sposób ukra ińsk i, co zaw sze  odznacza lepsze 
zagospodarow an ie , i ja k ą ś  w yższość  um ysłow ą. R ozstaw io­
no nas po k w aterach , i g o spodarze , ja k  w e w si pop rzed ­
niej, nie skąpili sw ego  skrom nego posiłku , k tó ry  po d ług iej 
d rodze zaw sze  nam doskonale sm akow ał. Lud wszędzie 
gospodarny , stanow ią najczęściej przesiedleni z g łęb i Rossyi 
m ieszkańcy. W yrób  p łó tna  jes t jedynym  ich przem ysłem ; 
w ielką ilość jeg o  w idzieliśm y rozes łaną  dla bielenia nad 
rzeczk ą . C a ły  dzień letni hoże dziew oje po kolei nurzają 
pó łse lk i jeg o  w w odzie, a w ieczorem  zgrom adzają  się, tań ­
cząc i skacząc  z parobczakam i po zielonych m uraw ach . 
C iekaw y byłem  p rzy s łu ch ać  się ich piosnkom , w szcząć  po­
g adankę z parobczakam i; lecz niebardzo żo łn ierzow i zbli­
żyć się do siebie pozw olą. —  G dy oni się baw ią, to  jem u 

zasię.
N a d rug i dzień mieliśm y tam  dniów kę. P ow ydobyw a- 

liśm y z tłu m o czk ó w  nasze zw y k łe  zatrudn ien ia  podróżne: 

książki, o łó w k i, farby , poprzenosiliśm y się z tern w szystk icm  
do og ródków  poza dom am i. R ozłożyliśm y się w  cieniu w i­
śni. L ecz ku  południow i tak i z aczą ł się u p a ł, że każdy  po­
w iew  w ia tru  w ca le  nie o ch ła d z a ł, lecz ow szem  z d a ł się 
palącym  płom ieniem , co oddech p raw ie  zab ija ł i c ia ło  w 
zupełną  w p ra w ia ł niemoc. U m ysł rów n ież  jak c ia ło  zu p e ł­

nie u tra c ił działalność. N ieco później, nad w ieczorem , c z u ­
liśm y potrzebę jak iegoś pokrzepienia. W  d ro d ze  h erba ta  
je s t najposilniejszyin napojem . Mieliśmy je j zapas rów nie ja k  
cu k ru , lecz u żadnego z g o spodarzy  sam ow aru  nie b y ło . 
P o radzono  nam  u d ać  się do popadi, w dow y, k tóra , ja k  nas 
zapew niano, nie odm ów i nam sw ej p rzy s łu g i. U kazano nam  
jej m ieszkanie. P rze to  og a rn ąw szy  się cokolw iek, udaliśm y 
się do niej w szyscy  cz te re j. Lecz dom  je j, s to jący  przy  
p lacu , okna d o k o ła  m ia ł pozam ykane; d rzw i ty lko  cokol­
w iek b y ły  odchylone. W stępujem y do sieni, ale n igdzie ani 
żyw ej duszy . N areszcie w sieniach d a ł się s ły szeć  jak iś  g ło s  
dość mile b rzm iący , lecz p rzy tłum iony , ja k b y  z innego św ia ­
ta  do latu jący . R ozpatru jąc się d o ko ła , postrzeg liśm y  że g ło s  
dochodził z ciem nej p iw nicy , czy  lochu, z pod w ieka p rz y k ry ­
w ającego  je g o  w ejście. W y d aw ało  go  jak ieś m iłe  s tw o rze ­
nie z figlarnem i oczkam i, b łyszczącem i w  cieniu. Zbliżam y 
się do o tw o ru  p iw nicy, zapytując o gospodynią dom u. Pię­
kna tw arzy czk a  zn ik ła ; inna znów  na jej m iejscu w y jrz a ła , 
z zadziw ieniem  przypa tru jąc  się nam. N areszcie  kilka o d razu  
co ra z  d o rośle jszych  zaśw ieciło  z cieniu , uchy la jąc  c o ra z  
w yżej w ieko. Jeden z nas p rag n ąc  ja k b y  z zak lęc ia  u w o l­
nić te piękności z  lochu, ch w y c ił silną d łon ią  i o dw alił 
w ieko , ciągle p rzygn ia ta jące  te n iebożątka. W  tera z sam ego 
spodu  piw nicy ciem nej, gdz ie  w idać  sz u k a ła  ch ło d u  pod­
czas ok ropnego  u p a łu , w ychy liła  się naprzód  dość pow ażna 

m atrona , nie m łoda  ju ż , w  zupełnie letniem  u b ran iu , w y ­
dosta jąc  się na św ia tło . Za nią ja k  stado  kró lików  w y ro iło  
się p ięcioro  dziew czątek  różnego  w ieku, począw szy  od le­
dw ie ro zkw ita jącego  kw iatu  la tek . W szystk ie  w  bieli, z 
oczam i b łęk itnem i, z ciem nemi w arkoczam i w ło só w . My s to ­
ją c  nad o tw orem , kolejno jak  k tó ra  z niego w y stępow ała , 
k łan ialiśm y się , uniew inniając się za  naszą śm ia ło ść , i w y ­
nurzając pow ody naszego  najścia. U przejm a gospodyni na­
tychm iast s ta rszy m  z có rek  w y d a ła  polecenie. O trząśnięto 
z k u rzu  sam o w ar, daw no ju ż , ja k  m ożna by ło  w nosić z
zaniedbanej pow ierzchow ności, nieużyw any. W net zaszum iał,

z a sy c z a ł. Oddaliśm y do rozporządzen ia  cuk ier i herbatę , i 
ry c h ło  c a łe  g ro n o , tak  nasze podróżne, ja k o  też dom ow e, 
siedziało  na ła w a c h , dm uchając w szklanki, i b rzęka jąc  
łyżeczkam i, k tó rych  dw ie się p rzecie  w domu znalaz ło .

____________  (D . c. u.)

P o t ę g a  n a r o d o w a .
L ata  dziecinne ludzkości ca łe j p rz e sz ły  ju ż  od  d aw n a , 

ale i m łodzieńcze przem inęły  lata. D aleko ju ż  ten czas 
u ro czy , w k tó rym  duch całe j ludzkości w pierw szym  ro z ­
w ija ł się pączku , czas pierw szych pojęć relig ijnyeh, p ier­
w szych  w iadom ości, pierw szej poezyi, p ierw szych  badań  
w  bogatej p rzy ro d y  dziedzinie, p ierw szych p rzygo tow ań  do 
dzia łań  pożytecznych. Niemniej p rzem knął ju ż  i ów  czas w  
k tó ry m  ro z w ija ła  się dzielna s iła  duchow a do czynu , czas 
w  którym  zap a ł do id ea łu  łą c z y ł  się z najw yższą s i łą  c ia-
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•fa, z najwyższem zdrowiem, z największą pięknością; je- 
dnem słowem, ów czas, w którym ludzkość bogata jeszcze 
była we wszelkie skarby wieku młodzieńczego. Stoi ona 
teraz na progu wieku męskiego, dojrzałego. Jesteśmy bo­
gatsi nad przodków naszych, bogatsi nierównie, we wszel­
kie umiejętności, doświadczenia i ćwiczenia duchowe. Nie­
zliczone mnóstwo błędów gdyby mgły ponikły z widno­
kręgu, ale o ileż jesteśmy ubożsi o wszystkie złudzenia. 
Uczucie i zapał młodzieńczy już nas nie ogrzewa więcej. 
Gdzie są ci ludzie, gdzie te ludy, które się parły wytrwa­
le do wielkich ideów, żadnych nieszczędząc poświęceń. 
Czy jest dziś lud jaki, w którymby nowy powstał Chry­
stus, by cały świat przetworzyć, nowy Mahomet, któryby 
znalazł miliony ludzi wierzących w jego wyższe powoła­
nie. Jeżeli są jeszcze szczególni ludzie i szczególne naro­
dy, zdolne wielką uczuć myśl, czyliż znajdzie się w nich 
wytrwałość i ta chęć poświęceń wzniosła, wypisana na 
wszystkich niemal kartach młodzieńczych ludzkości dziejów. 
Idea sama przez się już dziś ludzi nie poruszy i nie roz­
budzi owych fal zapału, w niebo same bijących. W bu­
rzach dzisiejszych idea sama małą już zdolna odegrać ro­
lę. Silniej daleko działają dziś pobudki i przyczyny czę­
sto materialne, bez których żadna nie obejdzie się już sta­
nowcza wynikłość czynu. Przodkowie nasi łatwiej odwa­
żali się na wszystko bo byli m łodzi; dla nich jeno się po­
ja w ił na górze Chrystus, albo powiedzmy raczej, Syn Boży 
i  wszyscy się zbiegli do stóp jego, by go uczcić, by mu 
wierzyć i być mu posłusznymi. My zaś, pokolenie dojrza­
łe, mniej ważymy a więcej rozważamy. Nasze chęci zwra­
cają się mniej ku ideałom, a więcej zato ku realnej korzy­
ści, ku samolubnemu użyciu. Nie rzeczywistość idealizo­
wać staramy się, ale ideał raczej chcemy na rzeczywistość 
zredukować. Jeżeli gonimy jeszcze kiedy za ideałami, to 
nie szukamy ich już po za obrębami życia rzeczywistego. 
A  te nasze idesły, jakże już są zestarzałe, zgrzybiałe. Nie 
ideały twórczą siłą dobyte, ale wyszukane chyba ze zbu­
twiałych kart dziejowych. Zbieramy osypane, powiędłejuż 
kłosy! mech wiośniany opadł już dawno, i nie wróci ni­
gdy!

Wszakże wiek męzki ma swoje kw iaty; i pierś męzka 
może jeszcze stać się świątynią. Wyższe poznanie, wię­
ksza umiejętność, uczucia więcej ludzkie, zamiłowanie w 
spokoju i kunsztach z niego wynikłych, mogą dziś jeszcze 
zastąpić niejako zagasły zapał młodzieńczy. Szał ideału 
zastąpił zapał do rzeczywistości, i ludzkość zajmując się 
nią dziś więcej, stroi ją daleko staranniej, i życie człowie­
ka urządza wygodniej i korzystniej. Dzisiejsze te dążenia 
zgodne są zaiste z celami całej ludzkości, i la przewaga 
korzyści materyalnych, które są bodźcem wszelkich dzia­
łań ludzkich jest zupełnie naturalna. Zgadza się to z u- 
sposobieniem wieku męzkiego, i nic w sobie niema zdro­
żnego.

To ogólne wszystkich dążenie, by życie upiększyć i u- 
przyjeinnić, stało się źródłem nieskończonych potrzeb, bo 
użycie i potrzeby idą zawsze w parze. Zarobkowanie sta­
ło  się środkiem użycia, a przez to samo jest dziś głównym 
celem ludzkiej działalności. I właśnie dla tego industrya 
stanęła dziś na tak wysokim szczeblu, bo ona jest najbo­
gatszym skarbem zarobkowania. Z tąd też pochodzi, że 
wszystkie żyw ioły industryi przyszły dziś do znaczenia i 
do uznania jakiego nie miały dawniej za wieków młodzień­
czych, a przez to samo nareszcie wyszukanie i zpożyt- 
kowanie tych żywiołów, porusza nieskończoną massę ludz­
kich usiłowań. Wyrachowano naprzykład, że sadzenie 
bawełny i lnu, wydobywanie kopalń węglanych, i wyra­
bianie żelaza, zajmuje trzydziestą cześć całej ucywilizowa­
nej ludności.

Kamienne węgle, ów skarb, ledwie znany dawniej, i na 
który nieuważano prawie, stały się w połączeniu z żelazem, 
nie tylko głównym przedmiotem zarobkowania, ale zarazem 
i podstawą tych wszystkich urządzeń, na których się opie­
ra rozwój życia całej ludzkości w teraźniejszości i w przy­
szłości. Moźnaby zaiste powiedzieć, że cywilizacya wszy- 
stkiemi swemi gałęźmi dotyka o rudy żelazne i kopalnie 
węglane. To pewna, że one dzisiaj najwięcej ważą w o- 
szacowaniu bogactwa wszystkich narodów.

Anglija mianowicie, czyliż nie swoim kopalniom węgli 
kamiennych zawdzięcza najwięcej ten olbrzymi rozwój in­
dustry;', z czego znowu pochodzi jej bogactwo, a przez 
to samo i ogromne stanowisko polityczne. Bez tych jej 
węgłów, wszystkie wynalazki takiego Watt, Boulton, U rk- 
wright, Stefensona, byłyby bez żadnej korzyści dla Anglii; 
nie mieli by siły , życia, ruchu. Angielska industrya przy­
szła do tego olbrzymiego, światem całym trzęsącego wzro­
stu wtenczas dopiero, gdy sie nauczono oceniać ten nie­
zmierny skarb kopalni węglanych, i  gdy równocześnie roz­
sądne prawodawstwo wszystkie kopalnie uwolniło od owych 
więzów feudalnych, któremi skrępowane są dotąd jeszcze 
po większej części w innych krajach; gdy nareszcie prawo 
dobywania skarbów podziemnych stało się własnością osobi­
stą do własności ziemskiej należącą i wolnem od wszelkiej 
rządowej kontroli i opieki.

To wyrzeczenie się rządowych i tak niepożytecznych 
przywilejów, dokazało tych cudów, jakie podziwiamy w gór­
nictwie angielskiem, i jakie się pojawią wszędzie tam gdzie 
będą naśladować Anglią. Dzisiaj wszystkie te okolice w 
Anglii gdzie się znajdują pokłady węglane, stały się ogni­
skami industryi, bo jej pierwszym i koniecznym warunkiem 
są węgle. Manchester, Sheffield, Birmingham, Leeds, Glas­
gow, Boulton, Newcastle ze wszystkiemi swemi fabrykami, 
byłyby niczem, gdyby nie miały w bliskości kopalni wę­
glanych. I zdaje się, że dosyć wymienić te nazwiska, aby 
zrozumieć ten nieograniczony udział, jaki węgle mają w 
handlowej i  industryjnej wielkości Albionu. (D. c. n.)
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€p» aieryta tvorizoiv.
11. Mussa-Basza.

B ohater sy listry jsk i m ia ł lat 4 4 , gd y  g ra n a t życie mu 
o d eb ra ł. W iele zacnych  przym iotów  łą c z y ł  w  sobie, dla 
k tó rych  w szyscy  mieli szacunek  dla n iego. S łu szn eg o  
w zro stu , pięknej tw arzy  i silnej budow y  c ia ła , b y ł w y ra ­
zem nie tu reck iego  lecz kaukazk iego  typu . W szyscy  zna­
ją c y  g o  chw alili up rzejm ość  jeg o  w obe jśc iu , jego  dobroć 
serca  i szczerą  pobożność, niepolegającą na pełnieniu ob­
rząd k ó w , lecz na cnotach . P rzy tem  po siad a ł niczem  nie­
zachw ianą osobistą o d w ag ę ; b y ł bow iem  przekonania , że 
bez dopustu  bożego  nic m u stać  się nie m oże, że godzinę 
jeg o  śm ierci Bóg naprzód  ozn aczy ł, i że to  będzie chw ila naj­
sposobniejsza dla jeg o  zbaw ien ia  dusznego. W ojskow e na_ 
uk i po b ie ra ł w  francuskiej szkole  w ojennej w  M etz; po­
czerń w stąp ił do a rty le ry i. Z pu łkow nikiem  K uczkow skim  
(M uchlis-B aszą) i m ajorem  M alinow skim , Polakam i, k tó rzy  
daw niej w  pruskiem  służy li w o jsku , p rzy czy n ił się M ussa 
B asza bard zo  w iele do z reo rgan izow an ia  tej b ro n i, bo naj- 
czynniej u siłow an ia  tych  in s tru k to ró w  w sp ie ra ł. Z asług i 
jego  w k ró tce  w ynag rodzono . Z osta ł jen e ra łem  a rty le ry i a 
w  r .  18 4 5  d rug im  z rzęd u  baszą  w  rad z ie  w ojennej w  

To ph a nie.
Zdolniejszem u żo łn ierzow i nie m ó g ł su łtan  pow ierzyć 

ob ro n y  Sylistry i. W szystko  co  on z ro b ił lub p rzedsięw ią ł 
do w o d z i je g o  w ielkich i dośw iadczonych  zdo lności w ojen­
ny ch , g łęb szeg o  zastanaw ian ia  się, i nadzw yczajnej o d w a­
g i i w aleczności. Ż o łn ie rzy  sw ych  u m ia ł ‘takim  zapałem  
na tch n ąć , iż z każdego  z ro b ił b o h a te ra , a  obronę uo rg an i- 
z o w a ł ja k  m ożna b y ło  najlepiej. K obiety, dzieci i s ta rcó w  
w y d a lił z m ia s ta , a z p o zo sta ły ch  m ężczyzn u tw o rz y ł 

g w ard y ę  n a ro d o w ą , k tó ra  s tra ż  w a łó w  odbyw ać m usia ła  
ilekroć on z z a ło g ą  w ycieczkę ro b i ł  na n ieprzy jaciela .

S y listrya  nie je s t fortecą, p o d łu g  dzisiejszego stanow i­
sk a  sztuki zbudow aną. Jednakow o K uczkow sk i i M alinow­
ski w  ostatn ich  latach w szystko  uczynili, aby  tę tw ierdzę 
m ocniej o b w aro w ać . N a poblizkich w zg ó rzach  w zniesiono 
w ysunięte  naprzód  w arow n ie  m niejsze, a  b lokauzam i i ka- 
ponieraro i o toczono  w k o ło  fo rtecę  g łó w n ą . I nieśw iadom y 
rzeczy  w ojenuych ła tw o  to pojm ie, iż  w aro w n ie  m ające 
w  o k ręg u  2 mil b lisko, bardzo  licznej w ym agają  za łog i. 
P iętnaście tysięcy żo łn ie rza , k tó re  m ia ł M ussa-B ascha pod 
8wemi rozkazam i, m usiało  odbyw ać służbę  bard zo  trudną , 
m eczącą, jedynie p rzy  s traży  w ałó w  tak  roz leg łą .

Cóż dopiero  rzec  o codziennych praw ie w ycieczkach_ 
w  k tórych  nie u ta rczk i ale form alne b itw y s tacza ł. Dwa 
m iesiące b ro n ił się M ussa B asza od n aw a łu  g łów nej ro ssy j- 
skiej a rm ii, dow odzonej przez na js ław n ie jszych  jen e ra łó w  
ro ssy jsk ich , opatrzonej w  dobo rną  a rty le ry ą , w  b ard zo  li­
czną flotylę w ojenną, i z a d a ł jej ba rd zo  dotkliw e klęski. 
Z początku  m yśla ł je n e ra ł Szilder, iż  n iepotrzeba naw et od 
lądu  ob legać  fo rtecy , iż dosyć siągnąć  je s t p rzez  D unaj

\ po fo rtecę, dosyć zaa takow ać  ją  ze sta tków  i w ysp . W ów _ 
czas M ussa B asza praw ie n ieodstrze liw ał się, lecz w o jska  
sw ego  u ży w a ł do p rzeszkodzen ia  p rzep raw y  p rzez  D unaj 
pod K alaraszem , i w strzym yw ania  pochodu  L tidersa  z D o- 
b ru czy  ku Sylistry i. A gdy po w ielkich s tra tac h  R ossya- 
nie sfo rsow ali p rzep raw ę  przez  D unaj i pochód od D obru- 
czy , i podm inow aw szy  S y listryę zam ierzali g łó w n e  m ury  
w arow n i w  pow ietrze  w ysadz ić , a potem  kolum nam i dzie- 
sięcio-tysiącznem i, pośw ięconem i na śm ierć , szturm em  je  
w z iąć , z żelazną w y trw a ło śc ią  p rze łam a ł w szystk ie  
najzacieklejsze u siło w an ia  R ossyan.

G dy żelazo o k aza ło  się bezsku teczne, chciano użyć  z ło ­
ta. U bogiem u dow ódzcy  ofiarow ano za poddanie się k ilka  
m ilionów  p ia s tró w , lecz M ussa B asza k ró tko  o d rz u c ił p ro- 
pozycye z p o gardą . M istrz w  podobnych negocyacyach? 
książę P aszk iew icz nic nie w sk ó ra ł. Dzień 21. 2 5 . i 3 Ig o  
m aja będą w iecznie pam iętne w  h is to ry i wojennej T u rcy i, 
ale najpam ięlniejszy  będzie pom iędzy niemi dzień b o h a te r ­

skiej śm ierci M ussa B aszy. Dnia 2 . cze rw ca  tu recka  k o n tr -  
mina p rzeb iła  ga le ryę  ininy rossy jsk ie j, i za sy p a ła  ro ssy j-  
ska  kolum nę, idącą do sz tu rm u. Po trz y k ro ć  w ściek łe  sz tu r­
my w trz e c h  ko lum nach , każda po 1 0 ,0 0 0  ludzi, p rzy p u sz ­
czali R ossyan ie, po trzy k ro ć  z najw iększą s tra tą  a ra z  na­
w et już z fo r tecy  w yrzucen i zostali. Po odp arc iu  sz tu rm ów  
M ussa B asza za cofającym i się z ro b ił w ycieczkę i z n is z c z y ł 
w szystk ie  ich ro b o ty  o ko ło  sypania szańców  i p rzekopów . 
W łaśn ie  g d y  w ró c ił do fo rtecy  i w  nam iocie z a b ie ra ł się 
do złożen ia  podziękow ania N ajw yższem u za św ietne zw y - 
cięz tw o, p a d ł g ra n a t i z ra n ił go  ciężko. K ląk ł je szcze  i 
w y rzek ł: « Allah! w tw ojem  ręk u  w szystko! O caliłeś dotąd 

fo rtecę. Niedaj w iernem u ludow i zag in ąć .” W  kilka m inut 

potem  o d d a ł ducha Bogu.

P iękna to  je s t śm ierć , śm ierć za  ojczyznę, z tern p rze ­
konaniem , iż w szelkim  pow innościom  uczyn iło  się zad o ść , 
śm ierć  po odniesionem  św ielnem  zw ycięztw ie!

M ussa B asza, g u b e rn a to r E jalatu , u m a r ł  w  ubóstw ie. G dy­
by  su łtan  pozosta łe j w dow ie i sześc io rg u  dzieciom  nie w y ­
zn a c z y ł b y ł pensyi, nie mieliby żyć z czego .

R o z m a ito ść .
* Gazeta Lwow ska wtorkowa donosi, iż Cesarz Jego Mość raczył 

w łaścicielom  dóbr w  Galicyi, w  księstw ie krakowskim i na Bukowi­
nie p rzyzw olić  w y p ła ty  na rachunek rent indemnizacyi należących  
się od czasu zniesienia ciężarów urbarialnych, w  dziesięciokrotnej su­
mie zaliczki urbaryalncj w  obligacyach indemnizacyjnych. Z jakim  
pospiechem uchw ała  ta zapadła ogłoszona zosta ła , w idać ztąd iż. 16. 
to jest w  niedzielę Cesarz Jagom ość pow ziął postanowienie, w  ponie­
działek dnia 17. ministeryum w y d a ło  uchw ałę a telegrafowaną do 
Lwowa Gazeta Lwow ska z dnia 18. już o g ło s iła . W braku kapita- 
ta łów  nie w szystka szlachta galicyjska m ogła w ziąć udział w  roz 
pisanej pożyczce. Teraz w szystkim  podane są środki do zrealizowania 
sw ych  chęci. Pożyczka ta zaciągana jest w  podwójnym celu, przeciw ­
ko dwom nieprzyjaciołom  państwa; przeciw zewnętrznemu nieprzyja-
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cielowi i przeciw wewnętrznemu, t. j.brakow i brzęczącej monety. Czem 
wojna coraz więcej i widoczniej się zbliża, lem więcej spada agio 
śrebra i złota. Teraz i pożyczka realizująca się w pływ ać poczyna na 
spadanie ceny metalów. Pierwsze dowodzi iż w całem państwie jedno 
jest tylko przekonanie, cc do kierunku wojny, i że to przekonanie 
zgodne jest z zamiarami rzędu. Drugie wskazuje, iż całe państwo to 
przekonanie i czynnie popierać pragnie.

Co do przyzwolonej zaliczki dziesięcioletniej, ta wyniesie na 
Galicyą przeszło 12 milionów złr. m. k. Odzielona zaś ma być w 
jak najkrótszym czasie, to jest natychmiast po konfckcyi obligacyj indem- 
nizacyjnych, czyli w dwóch lub najdalej w trzech miesiącach. Naj­
ważniejsza dla obywateli tutejszych je s t, iż do tych obligacyj inde- 
mnizacyjnych wierzyciele nie mają prawa żadnego, cała  więc pertra- 
ktacya sądowa odpada. Tylko tam gdzie renty od kapitału  indemni- 
zacyjnego należą do m assy sukcessyjnej w  tym czasie pow stałej, 
tam tylko wydanie natychmiastowe w strzym ane zostanie.

W płynieniem do kraju 12 milionów złr. m. k. ta stagnacya pie­
niężna trwającą od lat kilku, przecie raz przerwana zostanie. 
Nawet przeznaczając tę część indemnizacyi na pożyczkę rozpisaną, 
pieniądze te w  kraju dłuższy czas zostaną i za kap ita ł obrotowy u- 
żyte być będą m ogły; albowiem pożyczka rozłożona jest na cztery 
czy pięć lat. ■

Obligacye te tak bank jak  i kassy  publiczne obowiązane będą 
przyjmować w  zastaw za banknoty, podobno w dwóch trzecich czę­
ściach wartości i po 4% . Przez to kurs ich będzie zabespieczony od nagłe­
go spadku, który  zpowodu pojawieniasię większej m assy tych papie­
rów  na targowicy pieniężnej powstać może. Również życzyćby so­
bie należało, aby podobne prawo przysłużało  i listom zastawnym , by 
i one równie jak  obligacye indemnizacyjne w  zastaw brane być m o­
g ły . Już nawet z powodu pożyczki samej nastąpić by to powinno, 
bo wielu z posiadających listy, chcąc przystąpić do pożyczki, m usia­
ło b y  listy sprzedać; takowe zaś z powodu większej liczby jednocze­
snej sprzedaży spaśćby znacznie m usiały, co znów zniewalałoby sprze­
dających albo dla uniknienia stra ty  z m ałą jedynie sumą do poży­
czki przystąpić, albo zupełnie jej zaniechać.

* Dziennik literacki Nr, 27. zawiera: 1) O w pływ ie poetów pol­
skich na rossyjskich. 2) Bojar Orsza, poemat Lermontowa, przełożył 
G. C. 3) Z konnotaty familijno historycznej Wierzbowskiego (ciąg dal­
szy.) 4 ) Wincenty Kruszewski, organizator wojsk egipskich (ciąg dal­
szy,) 5) Krytyka Estetyki Libelta (ciąg dalszy.) 6) Literatura obca: 
a )  Geschichte Schlesiens von Stenzel 1. Thoil 1854. b.) Urkundenbuch 
des Fiirstcnthums Riigen. 7) Doniesienia literackie.

3.

Znaczenie poprzedniej szarady: K rokodyle. 

S z a r a d y .

Pierwsze z czwartem niegodziwe,
Drugie z trzeciem, obrzydliwe,
W szystko razem jest pieczyste,
I smakowne i soczyste.

Dwie pierwsze nie przedawaj nie zrobiwszy trzecie. 
W szystko miasto na W ołyniu, dosyć znane przecie.

Pierwsze z trzeciem, konstytucya wniosła nam do kraju, 
Drugie z trzecim zmęczony, często ma w zwyczaju, 
W szystko razem przyjemnem jest dla w szystkich ludzi, 
1 wprawdzie czasem zmęczy, lecz nigdy nie znudzi.

4. Czytaj tak, lepsze jak  banknoty,
Czytaj wspak, rób niemi młoty.

5, Pierwszym po drugim, do trzeciego dojrzysz, 
Gdy nie na adres lecz na pieczęć spojrzysz, 
Pierwszym zaś z trzecim jesteś t y  co czytasz, 
Ja jestem wszystkiem. jeśli oto pytasz!

P r z y je c h a l i  od dni i 17. do 18. lipca do Lwowa:

PP. Solecki Rafał, z Lubienia, Czermak Edward, z Bochni. An­
toniewicz Mikołaj ze Stryja. Fredro Henryk, lir. ze Stryja. Bal F ran­
ciszek, z Tuligłów. Gołuchowski Stanisław, hr. ze Skały. Błoński 
Grzegorz, z tlhnowa.

PP. Bobowski Tadeusz, z Lubienia. Chrzanowski Ignacy z Lu­
bienia. Poten Fryderyk , z Lachodowa. W ojnarowski Antoni, ze 
Stryja,

W yjechali od dnia 17, do 18. lipca ze Lwowa:

PP. Miączyński Maciej, hr. do Jarosławia. Niezabitowski W ło ­
dzimierz, do Koropusza. Reinhardt Aloizy, do Czerniowic.
3fck: PP* batorski Tadeusz, do Jabłonówki. Karasiński Antoni, do Ch le- 
bowic. Serwatowski Jan , do Tarnopola. Pruszyński Józef, do Po­
morzan.

Kurs telegrafow any z W iednia 18. b. m. o 2 g. popołud.
Amszterdam....................  18, M a r s y l i a ................................. — .

127%. 126.

148% .

Medyolan za 300 lirów 

Paryż za 303 franków
Agio duk. ces...................... —

Srebra a g io .............................. 28.
Pożyczka 5%  84% . 4%  75.
Pożyczka lit. B. . . .  — 
Akcye banku . . . .  1251, 

Kolej północna . . . .  1785. 
Obi. ind.................................5% . —

towarem, 
fi kr. 4

fi
10

2
1
1

92

4
30

54
28
50

6
10

?
1
1

93

Augsburg za 100 złr.
Bukareszt ........................ — ,

Frankfurt za 120 złr, podług 
24%  stopy . . . 126% .

Genua................................ —.

Hamburg za 100 tal. banco. 94% ,
Konstantynopol . . . .  —.
Liwurno.................................... —.

Londyn za 1 funtsztei 1. 12. 20.

Dzisiejszy. Kurs lw ow sk i. Gotówką
Dokat h o l e u d e r s k i ............................................z łr . 6 kr. — irłr.
Dukat c e s a r s k i ......................................
Pó łim peryał z ł .  rosyjski . . . .
Rubel srebrny  r o s y j s k i .........................
T alar p r u s k i ............................................
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . .
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 złr.

jf(98J S ty r y jsk ie g o  (8-12)

S O K U  Z Z I Ó Ł
d 1 a  c i e r p i ą c y c h  11 a  p i e r s i

w Galicyi dostać można 
> w e L w ow ie u panów  Fryderyka Schubutha S ynów  •

w  Białe u  pana J, Muchitsch.
„  Bochni „  „  P. Niedzielskiego.
,, Krakowie „  „  I{. Hermana.
„  Rzeszowie „  „  J. Schaittera.
„  Tarpowie „ „  J. Jahna,
„ Czerniowcach „  „  T. Zachariasicwicza.

J. Purgleitner,
Aptekarz, Producent styryjskiego soku z ziół w  Gracu.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: 11. W . K a l le n b a c h . Z drukarni E. W iniarza.


